SPAWANIE 
PROMIENIAMI 
SŁONCA 


(PAP). W Instytucie Problemów Materia- 
łoznawstwa AN Ukraińskiej SRR opracowa- 
no metodę spawania metali za pomocą 
energii słonecznej 

W tym celu na Krymie, na skalistym 
brzegu Morza ĆCzamego zamontowano 
urządzenie z dwumetrowym zwierciadłem 
parabolicznym. Temperatura w ognisku 
zwierciadła wynosi 3400 st. C Wystarczy to 
całkowicie, aby stopić lub zespawać prak- 
tycznie każdy metal. 

Urządzenie to daje także możliwość 
otrzymywania metali o określonych właści- 
wościach. 


Na gumowych nogach 
bezpieczniej 


(PAP). W Tokio zamierza się. wybudować 
dom stojący na 20 gumowych kolumnach 
wzmocnionych cienkimi metalowymi płyt- 
kami. Dodatkowo budynek będzie miał w 
fundamentach 108  „resorów” stalowych. 
Dzięki takiemu zabezpieczeniu fundamenty 
mogą pochłonąć pięć szóstych energii trzę- 
sienia ziemi. Koszty budynku będą tylko o 
10 proc. wyższe od tradycyjnych. Przypo- 
mnijmy, że w Tokio mieszka 30 mln. ludzi i 
ciągle istnieje zagrożenie silnych wstrząsów 
skorupy ziemskiej na tym obszarze. 


ALE OSZCZĘDNI! 


Jak podała prasa brytyjska, znani na ca- 
łym świecie z oszczędności Szkoci od lat 
kupują bardzo mało kalendarzy ściennych. 
poza tymi, w których zrywa się kartki 

Otóż wiedzą oni od wiełu lat, że każdy 
kalendarz może być używany wielokrotnie, 
bowiem co 29 lat powtarzają się — oczy- 
wiście poza rokiem — każdego miesiąca 
wszystkie dni tygodnia oraz święta. 


FERIE z 


© W czasie ferii zimowych warto 
włączyć radio, bo codziennie, w IV 
programie, o godzinie 14 rozpoczynać 
się będzie dwu i półgodzinny pro- 
gram przygotowany specjalnie dla 
Was. 

A w nim — między innymi — Teatr 
Fantastyki dla Młodzieży i — uwaga! 
— premiera! Redakcja Programów Li- 
terackich dla Dzieci i Młodzieży pro- 
ponuje Wam wysłuchanie adaptacji 
opowiadań Konrada Fijałkowskiego. 
Kto czytał jego „Posłanie z piątej 
planety” lub „Przez piąty wymiar” — 
ten chyba nie da się długo namawiać. 
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I ZAPROSZENIE DO DYSKUSJI ZNAJDZIESZ NA STRONIE 4 
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Najzdrowszy jest sport szkolny. Tam od lat pracuje wielu wypróbowanych nauczy- 
cieli. Na zdjęciu pani Jadwiga Krychniak z Sokółki (SP 2). Jej dziewczęta od daw- 


na należą do krajowej czołówki w „Błękitnej Sztafecie" 


RADIEM 


elektroniki — specjalisty w dziedzinie 
maszyn matematycznych... 


W najbliższym tygodniu — emisja 
pierwszych pięciu słuchowisk: 


1 lutego — „Ten, który trwa” 

2 lutego — „Rozwiązanie zerowe” 

3 lutego — „Wróbie galaktyki” 

4 lutego — „Strzał informacji” 

5 lutego — „Konstruktor” 

Druga część Teatru Fantastyki dla 
Młodzieży — w przyszłym tygodniu... 


© Od pierwszego lutego program 
Rozgłośni Harcerskiej nadawany bę- 
dzie na żywo. Redakcja zapowiada 
sporo nowości i niespodzianek. Warto 


'. Ale to wyjątek 


Fot. Z. Przybyłowski 


(PAP). Obecnie popularne są piesze 
wędrówki nawet dookoła świata. Mało 
kto jednak wie, że pierwszym piechu- 
rem, który okrążył glob ziemski był 
Amerykanin — David Kanst z miasta 
Vaseca. 

Jego wyprawa pochłonęła 4 lata 3 
miesiące i 16 dni. Kanst przemaszero- 
wał przez cztery kontynenty, zużywając 
po drodze 21 par butów. 


FERIE z TV 


e Codziennie o 9.00 — TELEFE- 
RIE (z wyjątkiem poniedziałków) a 
w nich — we wtorki, środy, czwartki 
i piątki — znakomity, atrakcyjny se- 
rial australijski „Tajemnice Starego 
Teatru". Opery w wydaniu... KU- 
KIEŁKOWYM! Śpiewają PRWSEE 
głosy świata!!! 

2 II — Prolog, 3 II — „Latający ” 
Holender", 4 Il — „Carmen*, 5 II — 
„Czarodziejski Flet", 9 Il — „Aida”, 
10 II — „Pajace”, 11 II — „Opo- 
wieści Hoffmana”, 12 II — „Truba- 
dur". 

© Po południu zaś, w pierwszym 
tygodniu ferii — Studio Festiwalowe 
z Poznania i przy okazji przegląd 
produkcji filmowej i telewizyjnej, 
ostatnich dwóch lat! 


MAMA, 
TATA 
I JA 


© Moja rodzina, mój dom. Czy rodzina, do której należę, spełnia 
moje oczekiwania? Czy lubię swój dom? 

e Kto spośród członków rodziny jest wzorem i autorytetem dla 
mnie? Kto jest moim przyjacielem, komu mogę zaufać, zwierzyć się? 

© Czy pragnę naśladować rodziców, gdy założę własną rodzinę i bę- 
dę mieć własny dom? Co u rodziców cenię najwyżej? 

© Co mi się w moim domu nie podoba, czemu bym się natychmiast 


przeciwstawił, gdybym mógł? 


Oto nowy temat i pomocnicze pytania do kolejnej wymiany poglą- 
dów w Lidze Reporterów. Hasło wywoławcze brzmi: 


Najciekawsze prace będą drukowane w „Świecie Młodych”. Zastrzeżone na- 
zwiska i adresy autorów wypowiedzi pozostaną do mojej wyłącznej wiadomości 


Szef 
Ligi Reporterów 


PS. W numerze wtorkowym zakończenie dyskusji pt. „Jak wyrwać tę rzepkę?” 


MOSKWA (PAP). Jedną z najbardziej 
oryginalnych kolekcji Państwowego Mu- 
zeum Literatury w Moskwie tworzą 
zbiory fonograficzne. Obejmują one cu- 
dem ocalałe woskowe wałki, na których 
zapisywano niegdyś dźwięk, a także 
płyty, taśmy magnetofonowe z nagra- 
niami głosów najwybitniejszych pisa- 
rzy. Do najstarszych należą zapisy gło- 
sów Lwa Tołstoja, Bunina, Kuprina, 
Andrejewa, Gorkiego, Błoka. Stanowią 
one cenne uzupełnienie innych mate- 
riałów muzealnych, pozwalają lepiej 
poznać osobowość twórcy, nie tylko 


GŁOSY Z KOLEKCJI 


barwę jego głosu, ale i charaktery- 
styczny dla niego sposób mówienia czy 
recytowania. 

Dzięki archiwalnym nagraniom, wie- 
my dziś np. jak Jesienin recytował mo- 
nolog z poematu „Pugaczow”. Nagra- 
nia te, po restauracji, wykorzystywane 
są przy tłoczeniu nowych płyt. Z dużym 
zainteresowaniem przyjęta została 
m.in. płyta z recytacjami Anny Achma- 
towej. 


PIASEK 
— towar importowy 


(PAP). Kuwejt, którego powierzchnię 
w około 90 procentach zajmują pia- 
szczyste pustynie, sprowadza od nie- 
dawna z zagranicy... piasek. Własny 
jest grubożiarnisty, często zanieczy- 
szczony ropą naftową, zasolony, nie 
nadaje się do budownictwa i innych za- 
stosowań gospodarczych. 

Kuwejcki import piasku systematycz- 
nie wzrasta. 

Jest to — obok np. eksportu czystej 
wody pitnej w butelkach i zbiornikach 
metalowych przez Nową Zelandię — 
jeden z dziwolągów współczesnego 
handlu międzynarodowego. 


Fot. archiwum 


Motorowe 


Trąbi, wyje, mruczy, a do tego je- 
szcze świeci setkami światełek. Trzeba 
pojechać do Dayto na Beach w stanie 
Floryda (USA), gdzie co roku spotykają 
się miłośnicy motocykli. Niektóre z ma- 
szyn przypominają bogato ozdobione 
choinki, a że są to z reguły wyroby naj- 
słynniejszych firm — Kawasaki, Har- 
leya, Hondy i innych, w dodatku wypu- 


szaleństwo 


cowane przez właścicieli na wysoki po- 
łysk — jest na co popatrzeć. 

W dodatku można się takim cudem 
wybrać na spacer po plaży — właści- 
ciele umożliwiają takie przejażdżki za 
niewielką opłatą. 


(iam) 
* Fot. archiwum 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Na 


sze sprawy 


ADRESÓW 


Jeśli ktoś chce 
się zwierzyć... 


Serdecznie dziękuję za Bank Adresów i 
za „Redakcyjną Pocztę” zamieszczaną w 
waszej gazecie. jestem matką, mam lat 41, 
wychowuję troje dzieci: dwóch synów 17- i 
15-letni oraz córka — 9-letnia. Moje dzieci 
wraz ze mną są stałymi czytelnikami wasze- 
go pisma. 

Gazeta jest bardzo ciekawa, pomaga 
dzieciom i młodzieży w rozwiązywaniu róż- 
nych życiowych zawiłości. Są nieraz przeży- 
<ia błahe dla nas — dorosłych, dla dzieci i 
młodzieży stanowią pewien trudny próg do 
pokonania; nie dziwię się wcale, gdyż sama 
przeżywałam różne rozterki. Na przykład 
bardzo lubiłam jednego kolegę, lecz wsty- 
dziłam się mu to powiedzieć (w podsta- 
wówce). W podstawówce też tak „po ci- 
chu”, w sercu lubiłam dwóch chłopców z 
klasy. Dopiero po wielu latach jednemu z 
nich powiedziałam, że mi się podobał, ale 
niestety było już za późno... Drugi wcale się 
o tym nie dowiedział... 

Dziecięca miłość mija jak sen, ale jej się 
nie zapomina, jeśli się kogoś bardzo lubiło 
choćby tylko w skryciu chowało uczucie w 
SEFCU. 

Mój wujek od 7 roku życia (w dzieciń- 
stwie) przyjaźnił się z wujenką i potem się 
pobrali. Przeżyli już 42 lata. Miłość mło- 
dzieńcza jest trwała... 

Mnie życie nie szczędziło cierpień, ale 
dzięki nim zrozumiałam sens cierpienia in- 
nych. Współczuję wszystkim, którzy są nie- 
pełnosprawni, samotni, opuszczeni. Łączę 
się z Wami i pragnę dla Was wiele dobroci 
od ludzi sprawnych. 

Moja samotność, mimo że mam dzieci, 
jest inna od Waszej, ale nikt mi już nie po- 
może; zawiodłam się na „rzekomych przy- 
jaciółkach”, dla których byłam dobra, ser- 
deczna, niosłam pomoc, ciepło, radosne 
słowa i miły uśmiech. 

Mało jest ludzi szlachetnych, szczerych, 
bezinteresownych. Ludzie okropnie plotkują 
i przez to nieraz niesłusznie kaleczą innych. 
Ja cenię przyjaźń szczerą, bezinteresowną, 
duchową. Jeżeli ktoś zechce mi się zwierzyć 
ze swych spraw, chętnie pomogę. Do mnie 
można pisać nawet o sprawach intymnych, 
wiem z własnego życia, że niektórzy rodzi- 
ce nie potrafią zrozumieć swych dzieci, po 
prostu krępują się dyskutować. Listy kieruj- 
cie pod adresem redakcji, która prześle je 


do mnie. Matka 
PS. Do listu proszę dołączyć kopertę z 
adresem zwrotnym i ze znaczkiem. 


e Do napisania tego listu skłoniła mnie 
moja ogromna samotność. Od dwóch lat 
jestem kaleką. Podczas zabawy z rówieśni- 
kami niewypał urwał mi nogi i tym samym 
na zawsze uwięził w wózku inwalidzkim. 
Początkowo koledzy przychodzili codzien- 
nie, później odwiedzali mnie coraz rzadziej, 
teraz nie przychodzi nikt. Rodzice pracują, 
a rodzeństwo już „wyszła” z domu. Nie 
mam żadnej bratniej duszy. Jestem bardzo 
samotny, dlatego proszę o listy. Wierzę, że 
się nie zawiodę. Wojciech Kowalczyk, ul. 
Andrzeja 8/6, 41-700 Ruda Śl. 

© Jesteście moją ostatnią deską ratunku. 


© Jesteś zdrów, życzliwy — chcesz po- 
móc niepełnosprawnym? © Jesteś cho- 
ry, cierpisz, czekasz na przyjaźń? © 
Pragniesz mieć kogoś bliskiego? 


© Napisz! 


Choć jestem młodym (16 lat) chłopakiem, 
wysokim (180 cm), blondynem, to jednak 
moje życie jest szare i smutne. Przed ro- 
kiem byłem normalnym sprawnym człowie- 
kiem, lecz zdarzyło się coś okropnego. Bez 
zgody lekarza zacząłem chodzić na treningi 
karate, które bardzo mnie męczyły. W ten 
sposób chciałem zwalczyć dręczącą mnie 
astmę. Nic z tego nie wyszło, przeciwnie — 
astma nasiliła się do tego stopnia, że przez 
najbliższe miesiące zmuszony jestem leżeć 
bez ruchu w łóżku. Przed miesiącem moi 
koledzy jeszcze do mnie przychodzili, lecz 
teraz jestem sam. Czekam na listy od ludzi 
pragnących mi pomóc. Ryszard Zimny, ul. 
Nastrojowa 15 m. 2, 02-441 Warszawa. 

© Pisząc do Banku Adresów mam na- 
dzieję, że znajdę przyjaciół na dobre i złe 
Mam czternaście lat i w pewnym sensie je- 
stem kaleką. Nie mam rodzeństwa i dotych- 
czas istniała dla mnie tylko jedna osoba, 
czyli ja. Żyłam nie zwracając uwagi na in- 
nych ludzi. Mam tylko jedną przyjaciółkę, z 
którą rozstanę się za kilka miesięcy (wyjeż- 
dża do szkoły do innego miasta). Boję się 
samotności i pisząc ten list chciałabym na- 
wiązać kontakt z samotnikami, ale nie tyl- 
ko. Interesuję się muzyką, czytam dużo 
książek tzw. młodzieżowych, piszę wiersze i 
opowiadania, trochę maluję. Lubię poezję 
Haliny Poświatowskiej, Konstantego Ildefon- 
sa Gałczyńskiego, Kazimierza Wierzyńskiego 
i innych znakomitych poetów. jeśli ktoś 
pragnie znaleźć przyjaciela, niech pisze pod 
adresem: Joanna Karlikowska, ul. Kasprzaka 
48 m. 43, 41-303 Dąbrowa Górnicza. PS. 
Pozdrawiam wszystkich szczęśliwych i nie- 
szczęśliwych, ściskam każdemu dłoń. Hej! 

e Skończyłam 13 lat. Chciałabym nawią- 
zać kontakty z osobami niepełnosprawny- 
mi, z domów dziecka, czyli z młodzieżą 
pokrzywdzoną przez los. Będę się starała 
odpowiadać na listy. Proszę o dołączenie 
fotografii. Mój adres: Edyta Dzendrowska, 
Potok 25/27, 68-132 Przewóz, woj. zielono- 
górskie. 

© Mam 12 lat i chodzę do VI klasy. Bar- 
dzo chciałbym nawiązać kontakt z młodzie- 
żą niepełnosprawną (ja jestem zdrowy). 
Zbieram widokówki ze zdjęciami psów i ko- 
tów (hoduję rybki). Chciałbym, aby napisali 
Ci, co bardzo chcą, aby im pomóc. Niech 
piszą Ci, którzy szukają przyjaciela, którzy 
są z domów dziecka. Z góry obiecuję, że 
odpiszę na kaźdy list, który do mnie przyślą 


e Obaj chodzimy do VIII klasy i je- 
steśmy zapalonymi szachistami. Szukamy 
kolegów szachistów da rozgrywania kores- 
pondencyjnych partii szachowych. My dwaj 
stanowilibyśmy jeden zespół, natomiast 
dwaj inni współpracujący ze sobą chłopcy 
tworzyliby zespół przeciwny. Czekamy na 
Skorupa, ul. Traktorowa 


ufnych, staram się przestrzegać tych żelaz- 
nych zasad. Niestety, ostatnio zawiodłam 
się na rzekomo wielkiej przyjaźni mojej ko- 
leżanki i dlatego podchodzę do ludzi z 
większą rezerwą. Obecnie jestem sama i 
jest mi bardzo smutno. Tak bardzo chciała- 
bym, aby ktoś do mnie napisał. Bardzo lu- 
bię dostawać listy, a jeszcze większą frajdę 
sprawi mi odpisywanie na nie. Proszę więc 
piszcie i jeżeli będziecie mogli, przyślijcie 
fotografię, Katarzyna Wojtkowiak, ul. Głów- 
na 14/2 58-321 Jugowice; © Jestem szesna- 
stolatką. Interesuję się historią, geografią i li- 
teraturą. Lubię muzykę alternatywną i ak- 


osoby niepełnosprawne i mieszkańcy do- 
mów dziecka. Oto mój adres: Ryszard 
Schmidt, ul. Batalionu „Zośka” 6/304, 
osiedle ZWM, 45-334 Opole. 

© Gdy przeczytałam „Bank Adresów”, 
zmartwiło mnie, że tak wiele osób jest nie- 
szczęśliwych i samotnych. Postanowiłam 
napisać do „BA” i ofiarować swą pomoc 
tym, którzy jej potrzebują. Czekam na listy 
pod adresem: Małgorzata Trajdro, ul. 
Szmidta 13 m. 10, 97-300 Piotrków Tryb. 

© Mam 14 lat, chodzę do VII klasy. Je- 
stem zdrów. Chciałbym nawiązać kontakt z 
osobami niepełnosprawnymi. Marcin Adam- 
czyk, ul. Osiedlowa 8 m. 30, 26-600 Ra- 
dom. 

© Bardzo poruszył mnie „Bank Adre- 
sów”. Chciałabym zaprzyjaźnić się z wszyst- 
kimi, którzy potrzebują pomocy i wsparcia, 
a przede wszystkim z młodzieżą pokrzyw- 
dzoną przez los. Mam 14 lat, interesuję się 
sportem, zwłaszcza tenisem ziemnym. Pisz- 
cie! Odpowiem na każdy list. Listy kierujcie 
pod adresem: Joanna Woźniczko, ul. Kaliny 
33/4, 71-118 Szczecin. 

© Mam 13 lat, chodzę do siódmej klasy. 
Chciałabym korespondować z osobami nie- 
pełnosprawnymi i z domów dziecka. Bardzo 
bym chciała podać pomocną dłoń tym oso- 
bom... Mój adres: Agnieszka Szuba, Piotr- 
ków 32/4, 68-132 Przewóz. 

© Szukam przyjaciół wśród niepełno- 
sprawnych i osieroconych dzieci, oczekuję 
na listy, odpowiem na każdy z nich. Mój 
adres: Roman Łagód, ul. Świerczewskiego, 
22-465 Turobin, woj. zamojskie. 

© Zawsze czytam waszą gazetę. Posta- 
nowiłem wreszcie napisać do „Banku Adre- 
sów”. Mam 11 lat, chodzę do V klasy. Uczę 
się nieźle. Interesuję się filatelistyką, piłką 
nożną. Czytam książki (szczególnie przygo- 
dowe). Chciałbym nawiązać kontakt z 
dziećmi niepełnosprawnymi. Norbert Bu- 
dziosz, Solarnia, ul. Kościuszki 1, 47-244 
Dziergowice. 

© Pragniemy skontaktować się z osoba- 
mi, które od 1 października do 25 grudnia 
86 r. i od 22 marca do 23 kwietnia 1987 r. 
przebywały na oddziale VIII Szpitala Cen- 
trum Zdrowia Dziecka. Bardzo nam zależy 
na kontakcie z tymi osobami. Prosimy pisać 
pod adresem: Anna Witkowska, ul. Sobie- 
skiego 14/12, 05-120 Legionowo. 

© Mam 15 lat, chodzę do I kl. LO. Chęt- 
nie nawiążę kontakt z osobą niepełnosp- 


torską, ale nie gardzę również klasycznym 
disco. Przepadam za romantycznymi wie- 
czorami, wędrówkami z plecakiem, grą na 
gitarze. Bardzo chętnie chodzę do kina, Ag- 
nieszka Grygorcewicz, ul. XXX-lecia PRL 
1711, 58-379 Czarny Bór; © . Mam 16 lat i 
wkroczyłam w okres, kiedy wszystko zaczy- 
na mnie pasjonować i wszystko chciałabym 
robić. Zaczęłam więc grać na gitarze, inte- 
resować się astronomią, archeologią, biolo- 
gią. geografią. Uwielbiam słuchać muzyki. 
Szczególnie zasłuchuję się w muzyce aktor- 
skiej i alternatywnej. Do tego wszystkiego 
jestem niepoprawną romantyczką, wierzącą 
w prawdziwą miłość i przyjażń. Jak widać 
staram się realizować wszystkie pomysły, 
jakie zrodzą się w mojej biednej głowie, nie 


rawną lub z domu dziecka. Postaram się 
na każdy list Mój adres: Anna 


odpisać l 
3 Olbrachta 62 m. 53, 


Dziadczyk, ul. |. 
01-111 Warszawa. 

© Mam 15 lat. Chciałabym nawiązać 
kontakt z osobami niepełnosprawnymi, któ- 
re czują się samotnie, cenią szczerość i ko- 
chają, tak jak ja, zwierzęta. Odpiszę na 
każdy list Mój adres: Iwona Małecka, ul. 
Smoleńska 81 m. 79, 03-528 Warszawa. 

© Choruję na cukrzycę, chodzę do klasy 
IV-ej i bardzo lubię czytać „Świat Mło- 
dych”, najbardziej sobotni. Chciałabym ko- 
respondować z moją równieśnicą samotną, 
niepełnosprawną, lub z domu dziecka. Zbie- 
ram pocztówki. Jestem dobrą uczennicą 
Mam w domu sukę jamnika gładkiego, któ- 
ra wabi się Perełka. Będę odpisywała na 
wszystkie listy. Mój adres: Agnieszka Wój- 
ciuk, ul. Górczewska 6, 05-420 Józefów k. 
Otwocka, woj. warszawskie. 

© Mam %6 lat i chodzę do II klasy tech- 
nikum. Chciałbym nawiązać kontakt z ludź- 
mi niepełnosprawnymi i samotnymi, intere- 
suję się sportem i muzyką. Piszcie pod ad- 
resem: Jerzy Czajkowski, ul. Kościelna 8a/9, 
74-320 Barlinek, woj. gorzowskie. 

© Chciałbym korespondować z osobami 
niepełnosprawnymi i samotnymi. Mam 16 
lat i jestem wesołym chłopcem. Piszcie pod 
adresem: Krzysztof Mucha, ul. Paderewskie- 
go 6/16, 74-320 Barlinek woj. gorzowskie. 

© Mam 14 lat, jestem uczennicą VIII kla- 
sy. Bardzo kocham zwierzęta. Chciałabym 
korespondować z osobami niepełnospraw- 
nymi i mieszkańcami domów dziecka. Od- 
piszę na każdy list. Piszcie pod adresem: 
Monika Bańko, ul. Narcyzowa 11, 64-400 
Międzychód-Bielsko, woj. gorzowskie. 

© Mam prawie 13 lat, chodzę do VI kla- 
sy. Chciałabym nawiązać kontakt z osoba- 
mi niepełnosprawnymi i z domów dziecka. 
Proszę, piszcie pod adresem: Beata Król, ul. 
Rybacka 15/9, 55-055 Żmigród, woj. wroc- 
ławskie. 

© Chodzę do Liceum Ogólnokształcące- 
go. Moim pragnieniem jest nawiązanie kon- 
taktu z osobami pokrzywdzonym przez los. 
Cenię nade wszystko przyjaźń i szczerość. 
Joanna Tokarz, ul. Gwiezdna 18, 42-550 
Sosnowiec, woj. katowickie. 

© Wraz z moimi koleżankami chciała- 
bym nawiązać listowną przyjaźń z wszystki- 
mi niepełnosprawnymi, samotnymi i nie- 
szczęśliwymi. Piszcie! (mam prawie 17 lat). 
Marzena Polaszek, ul. 17 Stycznia 36/2, 
64-100 Leszno. 

© Mam 16 lat i chodzę do II klasy Li- 
ceum. Chciałabym korespondować z oso- 
bami niepełnosprawnymi i z domów dziec- 
ka. Postaram się odpisać na każdy list. An- 
na Cieślewicz, os. Bol. Chrobrego 22/34, 
60-683 Poznań. * 

© Mam 11 lat i chodzę do V klasy. Lubię 
czytać książki przygodowe i komiksy. 
Chciałabym nawiązać korespondencję z 
osobami _niepełnosprawnymi. Ja jestem 
zdrowa. Odpiszę na każdy list. Mój adres: 
Agnieszka Skibicka, ul. Budowlanych 29/4, 
32-602 Oświęcim. = 

© Mam 13 lat i chodzę do klasy VII. 
Pragnę nawiązać korespondencję z dzie- 
wczyną niepełnosprawną, samotną, nie- 
szczęśliwą. Postaram się odpisać na każdy 
list. Bardzo proszę o dołączenie zdjęcia. Mój 
adres: Izabela Niemotko, ul. 1000-lecia 
7/10, 19-100 Mońki, woj. białostockie. 


wiem jednak z jakim skutkiem. Może znaj- 
dzie się ktoś równie zwariowany jak ja, kto 
chciałby do mnie napisać, Anna Dyl, ul. 
Waryńskiego 6/2, 58-400 Kamienna Góra. 


a, 


SPROSTOWANIE 
Do protokołu rozdziału nagród w 
konkursie „Zielonych Szkół" wkradł się 
błąd. Nagrodę czwartą, pośród ufundo- 


wanych przez „Społem”, zdobyła Spół- 
dzielnia Uczniowska „Zgoda” ze Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Busku-Zdroju, 2 
nie nr 3, jak wydrukowaliśmy. (red) 


SOKCYJZE 


Co zrobić, 
żeby klasa była lepsza? 


Postanowiłam napisać ten list do 
„ŚM”, ponieważ nie mogę dłużej 
znieść tego co mówią o naszej klasie 
nauczyciele, którzy mają z nami lek- 
cje. Moja klasa po prostu nie umie 

„podstawowej rzeczy, a jest nią ustą- 
wienie się po dzwonku przed salą lek- 
cyjną. Dziewczynki mają z ustawienia 
(w zeszycie klasowym) kilka dobrych 
ocen, lecz chłopcy mają same dwóje. 
Nawet nasza wychowawczyni mówi, 
że najgorzej pracuje jej się z własną 
klasą. Jesteśmy chyba najgorszą klasą 
w całej szkole. Nie wiem co robić, żę- 
-_ by nasza klasa stała się lepsza? 
8 Magda z Warszawy 


lat. 
a miała operację rok po 
(rak mózgu). Jest / 
| 


26 stycznia w porcie Sydney odby- 
ła się parada żaglowców, jakiej 
nie widziano w całej 200-letniej historii 
Australii. 

Styczeń to na kontynencie australi|- 
skim pełnia lata. Nic więc dziwnego, że 
nad brzeg Oceanu Spokojnego co dzień 
ściągają tłumy mieszkańców, by pole- 
żeć na plaży, popływać czy poślizgać 
się na falach z pomocą desek z żaglem 
lub bez. 

Tym razem jednak tłumy zjawiłyby 
się nawet wtedy, gdyby temperatura 
spadła poniżej zera lub z nieba lał rzę- 
sisty deszcz! Dwadzieścia olbrzymich 
żaglowców w towarzystwie mnóstwa 
mniejszych jednostek zaprezentowało 
się w całej swojej krasie, uświetniając 
święto narodowe Australii, ten najważ- 
niejszy dzień trwających cały rok ob- 
chodów dwusetnej rocznicy zasiedlenia 
kontynentu przez Europejczyków. 

Na czele tej niezwykłej flotylli du- 
mnie sunął „Young Endeavour". 


ANGIELSKI PREZENT 


Ponad dwieście lat temu słynny że- 


nagroda za zwycięstwo w regatach 
Melbourne Centenary Regatta była nio. 
wielka. Wynosiła zaledwie 140 funtów 

Po kilku innych sukcesach żoglar 
skich Logan postanowił zejść na ląd i 
sprzedać „Akaranę”. Dostał za nią nie. 
złą sumkę 

Jacht przechodził potem z rąk do 
rąk, aż wreszcie, jako bezużyłoczny, 
zapomniany wrak wylądował gdzioś na 
wodnym śmietnisku 

Rząd Nowej Zelandii podjął po wielu 
latach decyzję o odtworzeniu „Akara- 
ny” i przekazaniu jej do Narodowego 
Muzeum Marynistyk(, jako prezent na 
dwusetlocie Australii. Trudnej pracy 
podjęła się stocznia Johna Salthouse'a 
w Auckland (Akarana to właśnie nazwa 
tego miasta w języku krajowców). Na 
czas budowy trzeba było przerwać 
wszystkie inne prace; potrzebny był 
każdy robotnik 


Szczegóły jachlu odtwarzano z bone 
dyktyńską dokładnością na podatawio 
totografli sprzed niemal stu lat, ogląda 
Byly 
klopoty zo znalezieniem odpowiedniogo 
surowca, przeda wszystkim drowna 
Długo trwały toż poszukiwania nioktó: 
rych ocalałych elementów oryginalu 
Kil znaloziono na złomowisku, a rzożbą 
głowy Maorysa, zdobiącą dziób jachtu 
podarował powion kolokcjonor 

Nowa „Akarana udział w 
wielkiej paradzie 26 stycznia, po czym 
na stało zacumowano ją w porcie mu 


noj przoz szkło powiększająca 


wziąla 


zoum jako jeden z najcenniajszych oks 
ponatów 


WIELKA GALA 


Najwspanialsze żaglowce z calego 
świata 


Nigdy dotąd nie doszło jeszcze do 
spotkania tak wlolkioj flotylli. Polno ża 
glo, gala (lagowa, członkowie zalogi 


pozdrawiający gościnnych gospodarzy 


Sprawdziło salą |aszczo raz powlodze: 
nio, ża najpiąkniojszy na świocio, op 
rócz konia w blogu I kobiety w tańcu 
jost właśnio atatok pod żaglami 

Hiszpańska barkontyna „Sobanńtlan 
do Elcano", obok — nioco mniojszy ok 
wadoraki „Gunyas”, dalej „Abol Taa- 
man” z Holandii, „Capiłan Miranda" z 
Urugwaju, szwajcarska „Galatola” | 
starzy znajomi 2 Operacji Żagial 
„Gorch Fock" z AFN I amorykański 
„Eaglo” 


Są toż bryłyjskio: „Advonture”, „Sa- 
bro” | „Aztłoc Lady" szkolny żaglo: 
wiac Brytyjskiego Korpusu Kadotów. 

W tym doborowym  towarzystwio 
wspaniale prozentuja się nasz „Dar 
Młodzieży"! 


Polski żaglowiec opuścił macierzysty 
port Gdynię 3 września. Na jego po- 
kładzie w rejs do Australil wyruszyla 
135-0s80bowa załoga oraz australijska 
okipa filmowa, rejestrująca wszystko, 
co działo się w czasie ponad trzymie- 
slącznej podróży zakończonaj zawinię- 
ciom do portu w Adelaldzie w przed- 
dzień Bożego Narodzenia 

Polscy żeglarze przywitani zostali 
bardzo mordecznie. Dla miejscowych 
polonusów (australijska Polonia liczy 
ponad 55 tysiący osób | jest jedną z 
najwiąkszych grup etnicznych obok 
Anglików, Irlandczyków i Włochów) każ 
dy kontakt z ojczystym krajem to wiel- 
kia ńwiąto, okazja do wspomnień, dłu- 
gich rozmów 


Po zakończeniu parady w porcie roz- 
począł się wlalki festyn. Każdy mógł 
wejść na pokłady żaglowców i przez 
chwilę poczuć się jak prawdziwy wilk 


glarz James Cook na brygantynie En- 
deavour odbył podróż do Australii, po- 
twierdzając możliwość skolonizowania 
kontynentu. Dla upamiętnienia tego wy- 
darzenia, ponad dwieście lat później, 
rząd angielski postanowił zbudować 
wierną kopię statku Cooka i podarować 
go Australii w prezencie urodzinowym. 
Zrekonstruowany okręt nazwano 
„Young Endeavour". 44-metrowa bry- 
gantyna, odtworzona ze wszystkimi, 
najdrobniejszymi nawet szczegółami, to 
niemal symbol. Jej pierwowzór przetarł 
szlaki następnym okrętom, które przy- 
wiozły na kontynent australijski tysiące 
osadników. Nic więc dziwnego, że 
właśnie ona otwierała paradę żaglow- 
ców. 

Zanim jednak do niej doszło, po wo- 
dowaniu, które nastąpiło w. sierpniu 
ubiegłego roku, „Young Endeavour" 
wyruszył w swoją pierwszą wielką pod- 
róż. Opuściwszy port Cowes na wyspie 
Wight, mijając po drodze Tenerife, pop- 
łynął ' wzdłuż wybrzeży — północ- 
no-wschodniej Afryki, by pierwszy etap 
dziewiczego rejsu zakończyć w Rio de 
Janeiro. Stamtąd zaś droga wiodła 
przez „ryczące czterdziestki” i przylą- 
dek Horn, a jej celem było wybrzeże 
Australii. Któż z nas nie chciałby wziąć 
udziału w takiej podróży? 


POWRÓT 
DO DAWNEJ CHWAŁY 


Na zdjęciach: 

1. „Dar Młodzieży” znów przybył do Australii, gdzie jak 
zwykle witały go tłumy ludzi 

2. „Akarana”, duma Nowej Zelandii po świątecznej para- 
dzie w Sydney Harbour na stałe zacumowała w Narodo- 
wym Muzeum Marynistyki. Zdjęcie dolne przedstawia jacht 
walczący o zwycięstwo w Melbourne Centenary Regatta, 
górne zaś — prace przy jego rekonstrukcji 

3. Tak wygląda pierwowzór „Young Endeavour”, statek, na 
którym kapitan James Cook dotarł do Australii 


„Akarana” to też symbol. „Akarana” 
to duma Nowej Zelandii, bliskiego są- 
siada Australii. To właśnie „Akarana”, 
niewielki dwunastometrowy jacht gaflo- 
wy, wygrała w 1888 roku regaty zorga- 
nizowane z okazji 100-lecia Australii. 
Jej twórca i właściciel Robert Logan 
zbudował ją nadwerężając mocno swój 
majątek i pożeglował po sławę i pienią- 
dze. Zdobył jedno i drugie, aczkolwiek 


4 AJ Mam 14 lat. Coś we 
$94 Ę S C! mnie siedzi i żmusza 
mnie, abym pisał. Piszę opowiadania i wiersze 
(jeżeli można je tak nazwać). Jeżeli mój utwór 
wyda się komuś dziwny, niech przeczyta „Słońce 
i osieł'” Gałczyńskiego i poobserwuje trochę nie- 


s) propos Gałczyńskiego, zgadzam się z Tobą 
Brzęczysławo co do jego twórczości („SM” 101). 
Można jeszcze dodać, że na książki Gałczyńskie- 
go trzeba urządzać prawdziwe polowania z na- 
gonką: 

Życzę Tobie i Szerszeniowi wiele sił potrzeb- 
nych do rozwiązania wakacyjnego konkursu. Sa- 


lem Alejkum. - Arkadiusz 
bi knie sza noc rówka osłowi przypominała słońce, że świat nocą jest 
Najpię i wielki i że niebo stworzył chyba Gałczyński. (Ktoś 


> Mistrzowi, który namalował lepszy świal_ vieqys powiedział, że Gałczyński wynalazł księżyc. | to 
: zek r K.l. Gałczyńskiemu jest oda z gatunku tych prawd-nieprawdopodob- 
D: rzyszło do mnie nych.) Cieszę się z Twojego, Arku, kultu dla Patrona na- 
+ Ren aniołków. 3 szej Firmy. Ale wierszowi muszę zarzucić, że składa się 
AJ lat, kazałem im przenocować. on z kilku rozdziałów zupełnie ze sobą nie powiązanych. 
padł do pokoju Osieł Gdybyś opisał co wynikło z tego, że Ty, wariat, przeno- 

o strachu. 


OD BRZĘCZYSŁAWY:- 


W tym wierszu, poza „trzema aniołkami' (których 
właściwie nie ma! bo nie wiadomo co się z nimi dalej 
stało, autorze!) są trzy ładne „rzeczy poetyckie”: że ża- 


cowałeś tych „„trzech aniołków”... Opiszesz? 
Aśce Tołwińskiej z Kalinowa dziękuję za częste listy. 
Sprawiają mi dużo radości. W jednym z nich napisałaś, 
że w poezji logika jest niepotrzebna... Otóż na odwról: 
A jest niezbędna! Właśnie w poezji, choć nie musi to być 
-_ loglka w rozumieniu potocznym. Służę przykładem — z 
konkursu. Z. z Żar napisał w swoim wierszu o 
' zachodzącej tarczy słońca, a dalej dodał, że zza kulis 
r | wldać Jej rozrzucone złote włosy... | ta meta- 
d ładna, gdyby nie brak logiki właśnie. Bo 
włosy należą do... tarczy. Na 
racać szczególną 
jie znosi naj- 


lympic Oval — kryty tor do jazdy szyb- 
kiej na lodzie, (na zdjęciu z prawej stro- 
ny) to prawdziwa perła architektoniczna i jeden 
z najładniejszych obiektów zimowych igrzysk w 
Calgary. Jest on usytuowany w pólnocnorza- 
chodniej części miasta, na terenie Uniwersytetu 
Calgary. Hala o powierzchni 26 tysięcy metrów 
kwadratowych może pomieścić ponad 4 tysią- 
ce widzów. Budowa została ukończona w 
kwietniu 1987 roku, a całość kosztów inwesty- 
cji oszacowano na 39,9 miliona dolarów, które 
wyłożył rząd Kanady. W zimie korzystać będą z 
hali łyżwiarze, natomiast latem służyć będzie 
piłkarzom, siatkarzom, lekkoatletom, badminto- 
nistom oraz łucznikom. Ma ona nowoczesne 
zaplecze — siłownie, sauny, gabinety odnowy, 
które wyposażone są we wszystkie najnowsze 
urządzenia służące sportowcom przed i po tre- 
ningu. 

Po raz pierwszy podczas zimowych igrzysk 
łyżwiarki i łyżwiarze w jeździe szybkiej rozegra 
ja swoje zawody na krytym i pelnowymiaro- 


morski! 


Im szczęśliwe wiatry! 


Wkrótce potem międzynarodowa ar 
mada opuściła Sydney Harbour, biorąc 
kurs na macierzyste porty. Niech wieją 


JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. archiwum 


wym torze lodowym o długości 400 metrów. 
Rozpoczną oni zmagania już drugiego dnia 
olimpiady, gdy wystartują tu mężczyźni w wyś- 
cigu na 500 metrów, a zakończą ostatniego, 
kiedy to o medale rywalizować będą panie w 
biegu na 5 kilometrów. Jak wykazały przedolim= 
pijskie zawody, tor w hali Olympic Oval jest 
bardzo szybki, padło tu wiele znakomitych wy- 
ników, z rekordami świata włącznie. Zmierzono, 
że łyżwiarze startujący w sprintach osiągają 
wspaniałe prędkości — do 48 kmv/h. Jest to 
największa prędkość, jaką może osiągnąć czło- 
wiek na terenie płaskim, nie używając żadnych 
przyrządów mechanicznych. 

Wyścigi łyżwiarzy szybkich na lodzie będą 
miały wielu faworytów. Kanadyjczycy liczą na 
Gaetana Bouchera, reprezentanci NRD na Chri- 
stę Rothenburger oraz Karin Enke-Kanię, nato- 
miast my po cichu liczyć będziemy na Erwinę 
Ryś-Ferens, dla której występ na olimpiadzie w 
Calgary będzie ukoronowaniem pięknej i dłu- 
giej kariery sportowej. 


Posąg 
w gipsowej masce 


W portowej dzielnicy Bangkoku w Tajlandii, stał 
przez kilka wieków w opuszczonej świątyni gipso- 
wy posąg Buddy. | stałby z pewnością przez na- 


stępnych kilkaset lat, gdyby nie... rozbudowa dziel-- 


nicy. W 1967 roku postanowiono posąg przenieść w 
inne miejsce, a świątynię rozebrać. | wówczas 
zwrócono uwagę na niezwykły ciężar trzymetrowe- 
go posągu. Okazało się, że Budda wykonany jest 
ze złota, a został pokryty powłoką gipsową dla 
ochrony przed rabusiami. Naukowcy stwierdzili, że 
posąg pochodzi z XIV wieku i że pod gipsową ma- 
ską ukrywał się około dwustu lat. 

Fot. archiwum 


D A stolicy Tyrolu (Austria) wysłaliśmy 
O dość liczną ekipę: Liczyła ona 56 za- 
- wodników, którzy startowali niemal we wszyst- 
kich dyscyplinach IX igrzysk. Medale zdobyte w 
Squaw Valley (1960) napawały nadzieją, że w 
Austrij osiągniemy jeszcze lepsze wyniki. Ale 
wyprawa nie udała się. Cały dorobek Polaków 
to tylko 8,5 pkt. Medali nie wywalczyliśmy. Naj- 
bliżej tego osiągnięcia była saneczkarka Irena 
Pawelczyk, która zajęła w ślizgu „jedynek” 
czwartą lokatę. W tej samej konkurencji piąte 
miejsce zdobyła Barbara Gorgoń-Flontowa i 
startujący w „dwójkach” Ryszard Pędrak oraz 
Lucjan Kudzia. Jeszcze jedną punktowaną loka- 
tę zdobyi saneczkarz Mieczysław Pawełkiewicz 
(VI). Tak więc nasi saneczkarze wywalczyli 
większość punktów. Z licznej drużyny narciarzy 


| L 


HA M R A OE W A A A A W M O OW W 


Polski sport, niczym drzewna owocowe po 
ubiegłorocznej zimie, jakby zmarniał, wy 
sechi I nie daje owoców. Złośliwi mówią, żo 
owoce są, ale zepsute. Obraz sportowego 
podwórka tworzą trzy warstwy ludzi. Piorw 
sza działacze odpowiedzialni za sprawy 
organizacyjne; druga 
dzialni za sforę oraz 
najliczniejsza zawodnicy, ci którzy „ro 
blą'' wynik. Pytanie można postawić nastą 
pujące: z której to strony nasz sportowy 
owoc psuje się najbardziej | co trzeba uczy- 
nić, aby był dorodny I strawny? 


DZIAŁACZE 


W zgodnej opinii ludzi związanych ze sportom 
potęgę naszego wyczynu na przełomie lat pięć 
dziesiątych i szoeśćdziosiątych tworzyli nio tylko 
znakomici zawodnicy | szkoleniowcy, ala takża 
oddani mu całym sercem działaczo. Ludzie cl nie 
liczyli ani godzin swojej pracy, ani strumienia 
pieniędzy, który bynajmniej nie wpływał wartko 
do ich kieszeni. Stadion i hala sportowa były ich 
drugim domem, a zwycięstwa czy porażki uko: 
chanego klubu — osobistymi radościami i niepo- 
wodzeniami. Ten może romantyczny i nieco wyl- 
dealizowany obraz działacza jest jednak bliski 
prawdy. Potwierdzają go ludzie, którzy w tamtych 
czasach sport uprawiali. Skórka spełnia w owocu 
bardzo ważną rolę. Chroni go, a jednocześnie 
kontaktuje ze światem zewnętrznym. Rola działa- 
cza w sporcie jest również bardzo istotna. Można 
ją odnieść do znanego porzekadła: pokażcie mi 
waszych działaczy, a powiem wam jakie macie 
wyniki. I rzeczywiście od ludzi tych zależą warun- 
ki, w jakich trener i zawodnicy mogą pracować. 
Tzw. baza jest dzisiaj coraz ważniejsza. Sporto- 
wiec wyczynowy musi mieć zapewnioną odpo- 
wiednią opiekę lekarską, odżywki, sprzęt trenin- 
gowy, możliwość odnowy i rehabilitacji, kontakty 
z silnymi sparingpartnerami, zabezpieczenie ma- 
terialne. O to wszystko nie może zadbać on sam. 
Za to odpowiedzialni są działacze. Można mówić 
o trudnej sytuacji, kryzysie, braku dotacji finanso- 
wych. Ale są przykłady klubów, które potrafią za- 
pewnić swoim reprezentantom dobre warunki. 
„Polonia” Bytom, „Zawisza” Bydgoszcz, GKS 
Katowice — to tylko niektóre przykłady. Wiele 
klubów tracąc oddanych działaczy straciło i rolę 
jaką spełniało w sporcie. Taką sytuację mieliśmy 
chociażby w krakowskich klubach: „Wiśle”, ,,Cra- 
covii', „Garbarni”, poznańskiej „Warcie” czy 
warszawskiej „Polonii”. 

Jest jeszcze jeden aspekt pracy działacza, któ- 
ry zmienia się na gorsze. Dawniejsi działacze 
starali się wychowywać zawodnika, wpajać mu 
przywiązanie do barw klubowych, idee czystej 
walki i współzawodnictwa. Dzisiejsi coraz częś- 
ciej demoralizują, dają złe wzory: 


trenerzy, odpowie 


szkoleniową trzecia 


SKORKA - 


najlepiej spisał się Józef Rubiś, który w dwuboju 
zimowym znalazł się na miejscu szóstym. 


W narciarstwie klasycznym mężczyzn komp- 


let medali przypadł jeszcze raz Skandynawom. 
Ale w gronie pań niedoścignioną mistrzynią 
okazała się Kaludia Bojarskich (ZSRR). Ta moc- 
no zbudowana nauczycielka ze Świerdłowska 
zdobyła „złoto” na wszystkich dystansach, w 
których startowała. Wygrała biegi na 5 i 10 km 
oraz triumfowała w sztafecie 3 x 5 km. Warto 
dodać, że narciarkom radzieckim przypadły 
wszystkie miejsca medalowe w ZIO 1960 i 19b4 
na dystansie 10 km. Jednak główną bohaterką 
IX zimowej olimpiady była inna zawodniczka 
radziecka, też nauczycielka — Lidia Skobliko- 
wa. W Innsbrucku nazwano ją „królową lodu”. 
25-letnia łyżwiarka szybka z Czelabińska zdoby- 
ła aż 4 złote medale. Okazała się najszybsza na 
dystansach: 500, 1000, 1500 i 3000 m. Skobliko- 
wa była zatem niezwykle wszechstronną łyż- 
wiarką. Warto dodać, że „złoto” wywalczyła 
już podczas igrzysk w Squaw Valley. Swój pry- 
mat na lodzie potwierdziła również na rozgry- 
wanych w Szwecji mistrzostwach świata, gdzie 
na podium stawała czterokrotnie. 


Sporo miejsca poświęcamy olimpijczykom 
ZSRR. Ale przecież są rewelacją zawodów. Za- 
debiutowali w zimowych igrzyskach stosunko- 
wo późno (1956) i od razu stali się faworytami. 


W Innsbrucku rozpoczęli swój triumfalny marsz 


po lodowych taflach także sportowe pary. Je- 


szcze raz złoty medal wywalczyli hokeiści. Te 
wszystkie sukcesy sprawiły, że zawodnicy Kraju 


Rad zwyciężają również w generalnej punktacji. 
Nie wiedzie im się tylko w konkurencjach al- | 


pejskich. W slalomach i zjazdach od lat potęgą 


są przedstawicielki oraz przedstawiciele Austrii, 
Włoch, Francji, USA, Kanady, Szwajcarii... | tak 
jest właściwie do chwili obecnej. 


INNSBRUCK — 1964 


Wiraże współc 


esnego sportu 


ZEPSUTY OWOC 


Przegląd sportowy” podając za „Gazolą Lu 
buską” zamiościł niodawno taki oto „kwiatok” z 
biegów przełajowych 12-13-lotnich uczniów: „Po 


wlen odclnok trasy prowadził przez teron zadrze 
wiony, nie kontrolowany przoz organizatorów. w 
tym właśnie miejscu ustawili się ucznłowio ze 
szkoły organizującoj imprezą. I z togo punktu 
„dowodzonia” klerowali przobiegliom rywalizacji 
Kiedy na drugą zmianę wybiegł uczeń innoj szko 
ły ze znaczną przewagą nad pozostałymi młodo 
clanymi, „gangsterzy” zatrzymali go do chwili, 
gdy rywale byli już w przodzie. Wówczas łaska 
wie pozwolili mu kontynuować bieg. Sędziowio I 
działacze okroślili ten akt jako nieprzyjemne wy 
darzenie I wyścigi trwały. Wygrali gospodarze”. 

Naszym zdaniem dorośli powinni natychmiast 
przerwać zawody, a następnie powtórzyć biegi i 
ukarać winnych 

NASIONA — TRENERZY 

Jakie nasienie, taki i owoc będzie. Jaki tre- 
ner... Tu znów odwołamy się do przykładu. Nie- 
dawno otrzymaliśmy gorzki list, który napisała do 
redakcji piętnastoletnia dziewczyna pragnąca up- 
rawiać sport. Oto jego obszerne fragmenty: 
Gdy miałam 13 lat, spodobał mi się tenis ziemny. 
Mama zapisała mnie do klubu. Najpierw przecho- 
dziliśmy różnorodne testy, moim zdaniem bez- 
sensowne bo i tak wszystkich przyjęto. Trenowa- 
łam u pani R. (nazwisko znane redakcji). Po roku 
trafiłam do „lepszej” grupy pana J. (nazwisko 
znane redakcji). Jak się później okazało, pan J. 
był dobrym zawodnikiem, ale nie potrafił być do- 
brym szkoleniowcem. Na paczątku organizował 
treningi, ale z czasem przychodził, dawał cztery 
piłki i mówił: „pograjcie sobie”. Przyszło lato i 
wyszliśmy ponownie na korty. Jeździliśmy na tur- 
nieje, na których odpadaliśmy już w pierwszej 
rundzie. Po dwóch miesiącach część grupy zre- 


zygnowała z tenisa. Latem i to na początku mają 
miałam tylko dwa treningi. W całym sezonie let 
nim tylko dwa! To się po prostu w głowio nie 
mieści. Powiedziałam o tym mamie kolożanki 
swolm rodzicom | wybuchła afera. Trenor J. brał 
pieniążki za „zajęcia” z nami, mimo żo w tym 
czasie szkolił dorosłych, także nie za darmo, (..) 
Zmieniono trenera, który po pownym czasie nag 
pozostawił na przysłowiowym lodzie. Gdybyśmy 
od początku trafiły do sumionnogo szkoleniowca, 
nie straciłybyśmy tak wiele czasu, zapału, talen. 
tu...” 

List ten zostawiamy bez komentarza 

MIĄŻSZ ZAWODNICY 

Miąższ to najważniejsza część owocu, decydu 
jąca o jego smaku i wartości Czy nasi sportowcy 
przydają polskiemu sportowi smaku i aromatu? 
Coraz rzadziej. Przykładów sumiennych, zdyscyp- 
linowanych zawodników, którzy talent poparli 
ciężką treningową pracą, można szukać ze świe 
cą. Dominuje wygodnictwo, zasada minimum 
wysiłku, maksimum wynagrodzenia. Znacznie ła 
twiej znaleźć przykłady zaprzepaszczonych talen- 
tów, zgasłych gwiazd, upadłych bohaterów. Wy. 
starczy wziąć do ręki sportową prasę, aby takich 
przypadków mieć na pęczki 

Na pierwszą część zadanego na wstępie pyta- 
nia nasuwa się jednoznaczna odpowiedź: nasz 
sportowy owoc zepsuty jest we wszystkich war- 
stwach. Odpowiedź na drugą część pytania, a 
więc co trzeba uczynić, aby był dorodny i straw- 
ny, zostawiamy działaczom, trenerom, sędziom, 
młodym zawodniczkom i zawodnikom oraz 
wszystkim czytelnikom. Najciekawsze głosy wyd- 
rukujemy na naszych łamach. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. Z. Przybyłowski 


W sokólskiej „jedynce”' zawsze można znaleźć znakomitych łyżwiarzy. To zasługa doskonale 'onu- 
jących swoje obowiązki wuefistów. Pan Stanisław Polewko szkoli sympatyków „Złotego peep 


Autorka tego opowiadania 
LULEWCJCEJENA ER 
mieszkająca w Dobrem, 


ma dopiero 11 lat. 
Jury postanowiło 
przyznać jej 
nagrodę specjalną. 


N pozór była to zwykła, trochę 
Al zaniedbana kamienica na Sta- 
rym Mieście w Warszawie. Wszyscy jej 
mieszkańcy byli nieszczęśliwymi ludż- 
mi, więc nazywano ją Kamienicą Smut- 
ków. Dozorca był smutny, bo mu zdechł 
pies, więc utracił jedynego przyjaciela. 
Staruszka z parteru była nieszczęśliwa, 
bo była tak biedna, ż -nie miała za co 
kupić wełny i szydełka (zanim trafiła do 
Kamienicy Smutków trudniła się wyro- 
bem swetrów, szalików, rękawiczek, 
czapek, wełnianych spódnic) Sympa- 
tyczny chłopak z pierwszego piętra był 
nieszczęśliwy, bo był sierotą, a na do- 
datek miał odjętą władzę w nogach, 
więc był zdany na łaskę innych ludzi. 
Można by godzinami wyliczać podob- 
ne przykłady, ograniczę się więc tylko 
do stwierdzenia, że wszystkie smutki z 
całego osiedla zgromadziły się w tej 
właśnie kamienicy. Co dziwniejsze, inni 
mieszkańcy osiedla w ogóle nie wi- 
dzieli tej Kamienicy. Dla nich 
widoczne było puste miejsce między 
numerami 12 i 14. Niektórzy nawet 
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Kiedyś uczniów tej szkoły wyróż- 
niały spośród innych pąsowa czap- 
ka i tarcza z literami TN. Mówiło to 
samo za siebie. Dostać się do niej 
było równie trudno jak na studia. 
Nawet laureatów olimpiad mate- 
matyczno-fizycznych obowiązywał 
egzamin wstępny. Było to mniej 
więcej 25 lat temu, kiedy Techni- 
kum Nukleoniczne w Otwocku sta- 
nowiło jedyną tego typu szkołę w 
Europie. Jubileusz ćwierćwiecza 
szkoły obchodzony będzie w obec- 
nym roku szkolnym. 


Mieszanka 
prawie wybuchowa... 


Budynek z dużym błyszczącym napi- 
sem: „Technikum Nukleoniczne” nad 
wejściem jest niezbyt pokażnych roz- 
miarów, ale w dobrym stanie. Prawdo- 
podobnie to ostatnie zadecydowało, że 
rozlokowały się tutaj dodatkowo 4-let- 
nie Liceum Zawodowe oraz trzy ZSZ 
kształcące monterów urządzeń i po- 
dzespołów elektronicznych, mechani- 
ków samochodowych, ale także... fryz- 
jerów, ślusarzy, ciastkarzy, masarzy. 
Technikum Nukleoniczne wtopiło się w 
ten prawdziwie atomowo-wybuchowy 
konglomerat, zwany inaczej Zespołem 
Szkół. Zawodowych. Budynki szkolne, a 
dotyczy to szczególnie szkół ponadpod- 
stawowych w Otwocku, są obecnie w 
stanie bardzo opłakanym. Dawniej luż- 
ne i przestronne Technikum Nukleo- 
niczne dziś już ledwo dyszy. Lekcje 
trwają od rana do wieczora, czyli oczy- 
wiście na dwie zmiany, przez korytarz 
w czasie przerwy i mucha się nie prze- 
ciśnie, a warsztaty szkolne dosłownie 
pękają w szwach. 


W tłumie przyszłych fryzjerów, pieka- 
rzy, cukierników i mechaników samo- 
chodowych niezmiernie trudno było 
znależć uczniów Technikum Nukleo- 
nicznego. Dopadliśmy ich wreszcie w 
pracowni elektrotechniki. Zajęci byli 
akurat czynnością, której nazwa za- 
brzmiała mi co najmniej jak tajemniczy 
szyfr: „badanie przerzutnika bistabilne- 
go na elementach dyskretnych "...? 


Jedyna w Polsce 


Jacek: — Nasza szkoła jest dość nie- 
zwykła. Po pierwsze, jest to jedyne 
Technikum Nukleoniczne w kraju i jed- 
no z niewielu w Europie. Po drugie, od 
samego początku cieszy się bardzo do- 
brą renomą i średnia ocen rzadko tu 
spada poniżej czwórki. Po trzecie, ma- 
my wspaniałe układy z nauczycielami, 
które z pewnością można nazwać part- 
nerskimi. Wielu wykładowców naszego 
technikum to równocześnie pracownicy 


Instytutu Problemów Jądrowych i Insty- 


rezygnowali, bo zwykle następnej nocy 
_ śniły im się całe stada trzynastek, które 
„apa „zjemy was”, albo wygraża- 
jące: „jeżeli coś tam posiejesz, pamię- 
j — w ciągu kilku dni zrównamy 
siedle z ziemią, a ciebie wsadzimy do 
vnic razem z głodnym Iwom''. Groź- 

ba zawsze skutkowała. Snee. re- 
or_ wynosił się z osiedla, jedno 
się, przyjeżdżali 

rzy. Zamieszanie, przepro- 


en czas ; zapominano o. 


proces 


ie ne 


tutu Energii Atomowej w Świerku. Wia- 
domości mamy więc najświeższe i z 
pierwszej ręki. 

Jarek: — Do naszej szkoły raczej 
powinni się wybierać ci, którzy napraw- 
dę interesują się przedmiotami ścisły- 
mi i nie mają problemów z uczeniem 
się ich. Dawka przedmiotów ścisłych w 
programie szkolnym, takich jak: fizyka, 
chemia, matematyka; a z zawodowych: 
miernictwo jądrowe, technika izotopo- 


wa, nukleonika, elektrotechnika i inne,. 


jest od samego początku tak duża, że 
niektórzy przeżywają prawdziwy szok i 
odpadają już po pierwszych dniach na- 
uki. 

Pani wicedyrektor Wiesława Toma- 
szewska chwali Va: — To bardzo dobra 
klasa. Aż 16 osób ma średnią ocen po- 
wyżej 4,5. Poza tym zaskakują nas czę- 
sto bardzo ciekawymi pomysłami. Na 
jubileusz Technikum wymyślili elektro- 
niczny model emblematu szkoły oparty 
na 700 diodach. Są też autorami „„zinte- 
growanego systemu czasu w szkole”, 
czyli elektronicznego sterowania 
dzwonkami na lekcje. Mają go wprowa- 
dzić już wkrótce. 


Ątomowe dziewczyny 


Przy ostatnim stoliku w pracowni sie- 
dzą trzy dziewczyny: dwie Beaty i Ela. 
W rozłożonych zeszytach notują wyniki 
pomiarów. 

Ela: — Moim zdaniem te podziały na 
zawody czy szkoły typowo męskie i ty- 
powo damskie to sprawa jakichś prze- 
starzałych stereotypów, które dziewczy- 
ny powinny przełamywać. Bo niby cóż 
takiego typowo męskiego jest w na- 
szym Technikum Nukleonicznym? To, 
że trzeba być dobrym z przedmiotów 


lokatorów w Kamienicy nr 13. Wtedy 
też — ubogo, bo ubogo — świętowali. 
Ponieważ ta szczęśliwa dla nich data 
zdarzała się raz na rok, więc musieli 
świętować od razu wszystkie święta. 
Wtedy to mieszkańcy z kamienicy nr 12 
i 14 słyszeli (radosne okrzyki lokatorów 
spod 13, to znaczy zdawało im się że 
słyszą cichutkie rozmowy, ale myśląc, 
że zwariowali tłuniac_yli sobie, że to 
wiatr! A życie w Kamienicy nr 13 toczy- 
ło się normalnie (to znaczy bardzo nie- 
szczęśliwie, bo wszystko tam, co nor- 
malne — było nieszczęśliwe). 

Pewnego dwunastego, a było to w 
czwartek, wszyscy lokatorzy z Kamieni- 
cy nr 13 gotowali się na wielkie święto. 


Przyszła wtedy do Kamienicy nowa lo- . 


AE Miała na imię „Najda” i to by- 


s ataycyła się i powiedziała 


Ek Rec myje: 


ścisłych i mieć głowę na. karku? Dzie- 
wczyna to też przecież potrafi. Ja wy- 
brałam TN, ponieważ uważam, że fizy- 
ka jądrowa jest w naszym świecie bar- 
dzo ważna. Wiedziałam, że szkoła jest 
zdominowana przez płeć męską, ale 
mało mnie to obchodziło. Jestem zado- 
wolona ze swego wyboru, ponieważ 
nauka tu jest na bardzo wysokim_pozio- 
mie i atmosfera w szkole jest wspania- 
ła. A przebywając na co dzień w klasie 
z chłopakami nauczyłam się, jak z nimi 
postępować. Myślę, że to mi się przyda 
na całe życie! 

Beata I: — W mojej rodzinie elektro- 
nika jest jakby tradycją rodzinną. A ja 
chciałam sprawdzić, co mojego dziad- 
ka, wujka i ojca w tej elektronice tak 
pasjonuje. W ten sposób znalazłam się 
w Technikum Nukleonicznym. Po matu- 
rze będę zdawać na fizykę jądrową na 
politechnikę, podobnie jak większość 


ła chwilę I kazała jej „wracać do siero- 
cińca”. Zapomniałam również nadmie- 
nić, że gdy tylko ktoś był naprawdę nie- 
szczęśliwy, zaczynał widzieć Kamieni- 
cę nr 13 i od razu kierował się do niej. 

W ten dzień dożorca czuwał przy 
bramie, bo zwykle 12 albo 14 zgłaszali 
się nowi lokatorzy. Kiedy Najda dowie- 
działa się, że w tym domu są tylko nie- 
szczęśliwi ludzie, zmiarszczyła czoło i 
powiedziała: „zobaczycie, że kiedyś 
będzie lepiej". Dozorca westchnął, a 
potem machnął ręką: to przecież było 
stwierdzenie każdego nowego. Ale jed- 
nak już nazajutrz przepowiednie miały 
się sprawdzić. 

Oto trzynastego w piątek ktoś mocno 
zastukał w bramę. Dozorca myślał, że 
to jakiś spóźniony lokator. Zdziwił się 
bardzo, gdy za drzwiami zobaczył 
chłopca lat około 13, jasnowłosego, z 
jasnym uśmiechem na twarzy. Chłopiec 
szurnął nogami w ukłonie. „Fałszywy 


naszej klasy. Prawdopodobnie podtrzy- 
mam tradycje rodzinne. 

Beata Il: Możliwości pracy po szkole 
są duże. Otrzymujemy tu zawód techni- 
ka-elektronika. Jeśli ktoś nie wybiera 
się na studia, może pracować w Świer- 
ku pod Warszawą przy reaktorze, albo 
w naszej jedynej do tej pory siłowni 
atomowej w Żarnowcu. Czy jest to pra- 
ca niebezpieczna? Na pewno nie bar- 
dziej niż praca pilota, kierowcy czy na 
przykład hutnika. Przy źródłach energii 
atomowej istnieje zawsze duża ilość 
wszelkiego rodzaju zabezpieczeń i pro- 
wadzona jest ciągle kontrola dozyme- 
tryczna promieniowania. Gdy urządze- 
nia działają prawidłowo, to właściwie 
nic człowiekowi nie zagraża. Wypadki 
co prawda zdarzają się wszędzie, ale 
w siłowniach atomowych niezwykle 
rzadko. Na pewno rzadziej niż na przy- 
kład katastrofy samolotów... 


adres obywatelu, dwie kamienice dalej 
jest kamienica nr 15”, chciał powie- 
dzieć dozorca, ale właśnie w tej chwili 
odezwał się chłopiec: — nazywam się 
Tomasz Trzynastek. Dzień dobry panu, 
panie dozorco! Zdaje się, że trafiłem 
na wielkie święto. 

— Tak, tak — coś na kształt uśmie- 
chu przemknęło przez wargi dozorcy — 
to dzisiaj przecież 13, piątek. 

Chłopiec nie przestając się uśmie- 
chać, wszedł na teren kamienicy nr 13. 
Dozorca nic już nie powiedział ł tylko 
szeroko otwartymi oczyma patrzył na 
dziwnego chłopca. NIKT przecież do- 
tąd ze szczęśliwych, tej kamienicy nie 
dostrzegał. 

Tomasz zaś wchodził do każdego 
mieszkania | dotykał osób, które tam 
się znajdowały. | o dziwo, ludzie zaczę- 
li swobodnie unosić się w powietrzu. 
„Coś tu nie gra”. — pomyślał Tomasz i 
wyjął dużą kwiecistą chustkę do nosa. 
Na tle kwiatów widniała cyfra „13'. 
Trzynastek zwinął chustkę w kulkę i kil- 
kakrotnie uderzył nią o ścianę. Jak mó- 
wili później lokatorzy, był to diabelski 
tuzin* uderzeń... W chwilę potem znów 


Na koniec, dla zainteresowanych, kil- 
ka szczegółów dotyczących przyjęć 
kandydatów do Technikum Nukleonicz- 
nego w Otwocku koło Warszawy. Egza- 
min wstępny pisemny zdaje się -z pol- 
skiego i matematyki, ustny z fizyki 
(przy czym egzamin ustny organizowa- 
ny jest tylko wtedy, gdy po egzaminie 
pisemnym okaże się, że kandydatów 
jest więcej niż miejsc). 

Technikum daje zawód elektronika 
jądrowego, przy wykonywaniu którego 
niezbędna jest odpowiedzialność i su- 
mienność w pracy. Niestety, nie mogą 
go wykonywać osoby chore na epileps- 
ję, wszelkiego rodzaju alergie i ludzie 
z dużymi i średnimi wadami wzroku. 
Przed złożeniem dokumentów warto 
byłoby więc odwiedzić poradnię wycho- 
wawczo-zawodową, aby sprawdzić 
swoje predyspozycje do wykonywania 
tego rodzaju pracy. 

Szkoła zapewnia internat wszystkim 
uczniom zamiejscowym. 

Życzymy powodzenia kandydatom na 
elektroników jądrowych. A Technikum 
Nukleonicznemu składamy życzenia 
dalszych sukcesów z okazji 25-lecia ist- 
nienia szkoły. 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Na zdjęciach: 


1. Dzień otwarty w TN był okazją do 
zlustrowania wyrobów powstałych w 
szkolnych warsztatach 

2. Przewagę liczebną w TN ma płeć 
brzydka. „Damska konkurencja” jest 
raczej niewielka... 

3. Beata i Ela: „Niby cóż takiego typo- 
wo męskiego jest w naszym Techrukum 
Nukleonicznym?” 


TRE TRZA O ZETOOZORZODCY TE OZ ZCWAOZE CZEKA 


stanęli na podłodze, ale jakież było ich 
zdumienie, gdy dozorca odzyskał psa, 
staruszka z parteru szydełko i wełnę, a 
co dziwniejsze — chłopiec z pierwsze- 
go piętra — władzę w nogach! Wszyscy 
więc byli szczęśliwi (!). A Tomasz Trzy- 
nastek wyjął coś błyszczącego i ude- 
rzył tym w sufit. 

— No — powiedział — teraz będzie- 
cie widziani. 

I znikł. 
* Lokatorzy kamienic 12 i 14 bardzo 
się zdziwili, bo w miejscu, gdzie przed- 
tem nic nie było, wyrosła piękna ka- 
mienica opatrzona numórem 13. Jed- 
nak dla mieszkańców spod trzynastki 
dobry sen minął — pies dozorcy nagle 
znikł, tak samo jak wełna i szydełko 
staruszki, a chłopiec znowu nie mógł 
chodzić. 

Ale teraz ludzie ci już nie byli nie- 
szczęśliwi i samotni, bo lokatorzy ka- 
mienic 12 i 14 zaopiekowali się nimi. 


Anna Kordalewska (11 lat) 


"trzynaście uderzeń 
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Ma tytuł „Joe Le Taxi” i rzeczywiście stał się niezwykle popularny. Vanessa 
trafiła ze szkoły na... listy przebojów. Czy na nich pozostanie? Wujek, który kie- 
ruje karierą młodej gwiazdy twierdzi stanowczo, że tak. To on zabrał dwuletnią 
Vanessę do studia, to on zapisał ją w wieku lat czterech na lekcje tańca. Tak 
to się podobno zaczęło... A kompozytorem piosenki jest Franck Langolff, przy- 
jaciel domu państwa Paradis... Nie ma to jak trzymać się razem! 


Joe le taxi 

Y va pas partowt 

Y marche pas au soda 
Son smxo jaune 

Connalt toutes les rues par coeur 
Tous łos p'llte bare 

Tous los colne nolrs 

Et ln Selne 

Et ses ponte qul brillent 
Dans sa caleso 

La musique a Joe 

C'est la rumba 

Le vloux rock au mambo 
Joe łe taxl 

C'est sn vlo 

Le rhum au mambo 
Emboutelllago 

Il est comme ga 

Rhum et mambo 
Joe-Joe-loe 

Dans sa calsse 

La musique a Joe resonne 
C'est la rumba 

Le vieux rock au mambo bidon 
Vas-y Joe 

Vas-y Joe 

Vas-y fonce 

Dans la nuit vers I'Amazone 
Joe le taxi 

Et Xavier Cugat 

Joe le taxi 

Et Yma Sumac 
Joe-Joe-Joe 

Joe le taxi 

C'est sa vie . 
Le rhum au mambo 
Embouteillage 

Joe le taxi 

Et les Mariachis 

Joe le taxi 

Et le cha-cha-chi 

Joe le taxi 

Et le cha-cha-chi 

Vas-y Joe 

Vas-y Joe 

Vas-y fonce 

Dans la nuit vers I'Amazone... 


Nowa wrażliwość starych elektronów 


Taką nazwę otrzymała w tym roku Mokotowska Młodzieżowa Je- 
sień Muzyczna. W dniach od 11 — do 13 grudnia odbyła się jej 
szesnasta edycja. W dwóch koncertach konkursowych (finałowych) 
wzięło udział 17 zespołów, z'których jury wyróżniło siedem. 

Główną nagrodę „Grand Prix” otrzymała grupa Big Tu Tu z Rudy 
Śląskiej. Basista tego zespołu, Marian Kowalik, zdobył nagrodę rze- 
czową w postaci wzmacniacza firmy Digi Sound. Pierwszej nagrody 


nie przyznano. Drugie miejsce zajął zespół Pobieda z Malborka. roku. 


Trzy trzecie nagrody rozdzielono między grupy DHM z Puław, Kola- 
boranci ze Szczecina i Astat z Warszawy. Ta ostatnia najbardziej 
podobała się publiczności. Przyznano także dwa wyróżnienia dla ze- 
społów Grass ze Szczecina i Niższa Szkoła Muzyczna Ill Stopnia z 
Łodzi. Wcześniej rozwiązany został konkurs na fotografię rockową. 
Jedyną nagrodę przyznano Jackowi Łukasikowi ze Słupska. Organi- 
zatorzy zamierzają podobny konkurs ogłosić również w przyszłym 


Po polsku 


w Związku Radzieckim 


nacjami, któ 
dbądą sią w ośmiu regionach, skąd 


najlepsi z najlepszych przyjadą 


Aepertuar 


lo Witobska. Po próbact pierwszy 
koncort 20 lipca. Dla Polaków 
kioj sztuki ostradowe a 
ja k Program 
2 lipca, kledy to odłt ka 
M" 
Gala Uczestnicy: młodzi wyk iwcy 
wórca 
soliści | zespoły z całego terytorium AA 
imi pły / „ yczny 
ZSAR, muzykujący amatorzy. Nie za A 
braknie w koncertach poza r lestynem dziecięcyr udział 
aknie oncortach pozakonkurso 
: ą 6 Polaków: poza >onowany ysta 
wych — znanych artystów radzieckich i 
Ć mi, trzech wybitnych twórców 
polskich. Strona polska zaproponowała 
zasiądzie w jury. Wcz 
m.in. koncerty specjalne, choćby po 4 
cja od lest 
święcony karierze artystycznej Anny  ,, z ż 
podzielić się Ą 
German oraz sumujący dorobek Krajo h 
z realizatoram r 
wego Festiwalu Polskiej Piosenki w - 
Opolu, koncerty monograliczne Ag Co jeszcze? Rosjanie w 
nieszki Osieckiej, Seweryna Krajew się przyjazdu ponad 1500 w Z 
skiego, Wojciecha Młynarskiego i And Polski. Z myślą o festiwalu £ 
rzeja Zielińskiego, recitale Ewy Bem w Witebsku amfiteatr i salę koncertową 
Ewy Demarczyk, Haliny Frąckowiak, także hotele 
" 
...po rosyjsku w Polsce 
| rwają eliminacje wojewódzkie amatorzy — soliści, zespoły wokalne 
XXVII Konkursu Piosenki Radziec- wokalno-instrumentalne do oktetu 


kiej. Zakończą się 15 marca. Tradycyj- 
nie wyznaczono już terminy i miejsca 
eliminacji centralnych: Radom — 3-9, 


Tarnów — 12-16, Inowrocław — 19-23 
kwietnia. Natomiast eliminacje central- 
ne XIV Ogólnopolskiego Konkursu Pio- 
senki i Tańca „Barwy Przyjaźni” odbę- 
dą,się w Zamościu — 20-21, Łomży — 
27-28 lutego, Białej Podlaskiej 5-6, 


Legnicy — 12-13, Gorzowie Wielkopol- 
skim — 19-20 i Krakowie — 26-27 mar- 
ca. | dzieci i młodzież zobaczymy i us- 
łyszymy w Zielonej Górze — w dniach 
od 6 do 11 czerwca. Korzystam z okazji 
i przypominam punkty regulaminów 
obu imprez: w konkursie piosenki ra- 
dzieckiej mogą brać udział wyłącznie 


(osiem osób) włącznie. Wiek uczestn 
ków — do 16 lat. Każdy zobowiązany 
jest przygotować dwie piosenki kompo 
zytorów radzieckich. Jedna z nich po- 
winna być obowiązkowo wykonana w 
języku polskim, druga w języku naro- 
dów ZSRR lub polskim. W wyjątkowych 
sytuacjach jury może uznać wykonanie 
obu piosenek w języku narodów ra- 
dzieckich... ,, Barwy Przyjaźni” to imp- 
reza dla dzieci w wieku 6-13 lat. Orga- 
nizatorzy zapraszają: zespoły wokalne 
— do 8 osób, taneczne (folklorystycz- 
ne) — do 24 osób, piosenki i ruchu — 
także do 24 osób oraz solistów, jeśli 
stanowią integralną część zespołu wo- 
kalnego i wykonują utwór z jego towa- 
rzyszeniem. 


KALENDARIUM ŚM 


prawdzie nic nas już nie dziwi, także 

„męskie” kiedyś zawody, wykonywane 
obecnie przez kobiety. Jednak w historii muzyki 
są dwie specjalności jakby zarezerwowane dla 
mężczyzn: kompozycja i dyrygentura. Oczywiś- 
Cie od czasu do czasu pojawiają się na estra- 
dach dyrygentki, zdobywając nawet powodze- 
nie u publiczności, ale... jakże często na kredyt 
Podobnie rzecz się ma z kompozytorami. W 
programie „Warszawskiej jesienf” znaleźć moż- 
na co roku kilka nazwisk pań, ale... do muzycz- 
nych encyklopedii trafia ich niewiele. Trwale w 
nich miejsce zajęła GRAŻYNA BACEWICZ. 

17 stycznia minęła dziewiętnasta rocznica jej 
przedwczesnej śmierci. Była _ muzykiem 
wszechstronnym: grała na skrzypcach i forte- 
pianie, komponowała. Jej wielką pasją była pe- 
dagogika i ... literatura. Pozostawiła kilka po- 
wieści i nowel w rękopisie, tomik opowiadań 
„Znak szczególny”, żart sceniczny „Jerzyki albo 
nie jestem ptakiem”, Ale w naszej pamięci za- 
pisała się przede wszystkim jako znakomita 
skrzypaczka i kompozytorka. W obu dyscypli- 
nach udanie zadebiutowała w roku 1935, kiedy 
to m.in. zdobyła pierwsze wyróżnienie na | Mię- 
dzynarodowym Konkursie Skrzypcowym im 
Henryka Wieniawskiego. Recenzenci podkreślali 
jej „nieskazitelnie czystą intonację, precyzję 
rytmiczną oraz wyczucie formy utworu i jego 
stylu, niezawodną pamięć muzyczną.., także 
łatwość techniczną”. Kompozycje Grażyny Ba- 
cewicz wykonywane były bardzo często na 


Międzynarodowym Festiwalu Muzyki Współ- 


czesnej „Warszawska Jesień”. Dostrzęgano w 
nich oryginalny, indywidualny styl, podkreślano 
czystość, klasyczność formy. 

Grażyna Bacewicz to jednak naprawdę ten 
przysłowiowy wyjątek potwierdzający regułę. 
Kobiety — kompozytorki ustępują mężczyz- 
nom. Na razie? 
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0 wow! 


by Doreta Pindera of Warsow Poland 


To podwójny album Paula McCart- 
neya, o którym sporo informacji zna- 
leźć można w 46 numerze pisma „Club 
Sandwich". Na dwóch płytach są rze- 
czywiście największe przeboje Paula, 
m.in. „Ebony and Ivory”, „No More Lo- 
nely Nights”, „Say Say Say”, „Pipes of 
Peace", „Mull of Kintyre* (tytuły 
wszystkich utworów podano obok zdję- 
cia). W tymże numerze, na ostatniej 
stronie, umieszczono kartki pocztowe z 
życzeniami urodzinowymi, własnoręcz- 
nie wykonane przez ich nadawców, tak- 
że z Polski — autorstwa Doroty Pinde- 
ry. 


ZADANIE 


PREMIOWANE 
NR 660 
Odgadnij wyrazy o podanych 
znaczeniach i wpisz je prawosk 
rątnio dookola pól z liczbami 
rozpoczynając w polu oznaczo 
nym kroską. Rozwiązanie prze 
POŁĄCZ PUNKTY! ślij w ciągu 7 dni od daty tego 
b numeru pod adrosoem Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24 
Jeżeli rozwiązałoś już pozostało zadania I łamig: 00-561 Warszawa, „Zadanie pro 
łówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za miowane nr 660" 
wytrwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy w Prawidłowo rozwiązania woz 
tym celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od mą udział w losowaniu nagród 
pierwszego do ostatniego ZNACZENIE WYRAZÓW: 
1) belka albo pień drzewa 
r r przerzucone przez strumień, 2) 
Kot . sklepione podziemie kościoła, 
y Ko A przeznaczone do składania relik- 
węd rowniki wii lub chowania TNACOCIA Ś nąca, 19) rozwalający się budy-  itp., 24) wypadek podczas wyści- 
s. potrzebny malarzowi, 4) zasadził nek, 20) samiec pszczoły, w gu kolarskiego, 25) wydobywana 
4% ją dziadek w ogrodzie, 5) jedna z przenośni: próżniak, darmozjad, w okolicach Tarnobrzega, 26) 
Jak podaje Polska Agencja Prasowa pe- 3:3 faz Księżyca, 6) pocisk karabino- 24) urwis, hultaj, 22) ...drewna —  „..Ordona” Adama Mickiewicza, 
wien szwedzki kot imieniem Lucifer, który i wy wybuchający w ciele (wyraz przemieszczanie się pni drzew z 27) pierwiastek chemiczny z gru- 
zginął swym właścicielom, gdy przebywali z składa się z dwóch jednakowych miejsca ścinki do miejsca zała- py tlenowców, o |. atomowej 52, 
wizytą w miejscowości oddalonej o 300 km sylab), 7) reakcja ustroju na gynku (przestaw litery w wyrazie 28) król egipski, którego grobo- 
od miejsca ich zamieszkania, odnalazł się działanie czynników zewnętrz- krzywa), 23) rzemieślnik wyra- wiec znajduje się w największej 
po miesiącu ku wielkiej radości obu 'stron. Ed ochaaa AE biający ze skóry pasy, uprząż z trzech piramid w Gizie. 
Szczęśliwi e ce aRoDiomowali że 28, * EU *33.34 39, „40 ce lekarskiej, 8) państwo, które- 
dzielny Lucifer miał poranione łapy i był A owy DS BROŃ o.atollcą Jest Ottawa.) dówód- 
dy jak szkielet, gdy po tej wędrówce dy OTC ae ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NA 654 
dotarł w końcu do rodzinnego domu. r. 26” ro 5036 «42 ią UA ze 151 numeru „Swiata Młodych” z dnia 19.12.1987r. 
q d 160 11) część diagramu krzyżówki, 
Z kolei rudy w białe łaty kot o imieniu „55 57* ę jol taóras na KóralCWIAdETAJA 
Mulz jest bohaterem historii, która wyda- co 83 el EOKA o, 13) u A SORSTER SA Poziomo: gęśle, kora, Timur, iwa, mama, osa, kra, por, sierotka, 
rzyła się w listopadzie ubiegłego roku w nych: brzedniiot mający I LSNIĆ karmelek, żal, gra, wór, arab, bór, flaki, alka, zalew. Pionowo: gęś, 
Górnej Austrii. Po śmierci właścicielki Mutza zad nieszczęściami, wpływem śliwa, komar, Aramis, miasto, Rus, Krak, pole, Real, Akra, mrówka, 
zaopiekował się nim zięć jego pani, 46-letni zfich duchów, 14) obchodzi imie-  "erala. żabka, góral, elf, Lew. 


nalczyciel muzyki, mieszkający w Gallneu- 
kirchen, miejscowości odległej o 80 kilome- 
trów. U nowych państwa kot czuł się dob- 
rze, ale nagle po dwóch miesiącach pobytu 
znikł. Gdy dwutygodniowe poszukiwania nie 
dały rezultatu, nowy pan Mutza postanowił 
zajrzeć jeszcze do domu, gdzie mieszkała 
kiedyś teściowa. Ku jego zaskoczeniu — 
Mutz siedział przed zamkniętymi drzwiami, 
wyraźnie wychudzony ale poza tym w do- 
brej kondycji. Jak się okazało podróż zajęła 
mu tydzień. Obecnie kot jest pilnie strzeżo- 
ny, aby nie wyruszył na kolejną wyprawę, 
zanim się nie przyzwyczai. 

Na 


się za tydzień. 


UŚMIECH NUMERU 


RYBKI 


W akwarium pływa piętnaście rybek. Czy są wśród 
nich dwie jednakowe, a jeżeli tak, to które? Swoją 
odpowiedź porównaj z rozwiązaniem, które ukaże 


niny 15 marca, 15) ...chlewna, 
czyli świnie, 16) bęben używany 
przez plemiona murzyńskie do 
przekazywania wiadomości, 17) 
zespół komórek organizmu, 18) 
może być mlekiem i miodem pły- 


podobnie jak „a” z „b”. 


ukaże się poprawne rozwiązanie, 


Przyjrzyj się dokładnie rysunkom „a” oraz „b” i postaraj 
się odgadnąć, jaka jest między nimi zależność. Jeżeli uda 
ci się to wymyślić, to bez trudu dobierzesz spośród rysun- 
ków 1-5 taki, który będzie tworzył parę z rysunkiem „c” 


Sprawdź, czy na pewno wstawiłeś dobry rysunek. Jeżeli 
nie jesteś pewien, poczekaj do następnej soboty — wtedy 


Nagrody wylosowali: 


Elwira Bułat — Bielawa, Adrianna Gireń — Jelenia Góra, Elżbieta 
Jastrzębska — Pińczów, Ireneusz Łukasiewicz — Świnoujście, Aneta 
Matuszczyk — Gana, Renata Miksza — Szczecinek, Izabella Paciorek 
— Gliwice, Dagmara Roder — Wrocław, Piotr Rydz — Tychy, Krzysz- 


tof Samborski — Chojnice. 


UZUPEŁNIJ! 


PO DŁUŻSZEJ dyskusji nad pa- ROZWIĄZANIA Oba | N- ZH- POMIESZANE 
cjentem przygotowanym do operacji 74 POPRZEDNIEJ = x TYTUŁY 
dwaj chirurdzy rzucili do góry mo- SOBOTY | OB: B= 

Chochlik drukarski 


netę. 
— Reszka! — krzyknął jeden. — 
Operujemy wątrobę! 


ASTRONOM: rysunek nr 7. 


(odpowiedź „c”) 


CO TO JEST: palpitacja — zbyt silne i 
przyspieszone bicie serca; kołatanie serca 


D46-NHR- 


pomieszał tytuły pięciu 
utworów dla dzieci i mło- 
dzieży i wyszły z tego 


NA SKRZYŻOWANIU zmienia się KEANU TAJEMNICZE AAS Gi 
światło: czerwone, żółte, zielone, SA DZIAŁANIA radli wyspy” y 
żółe, czerwone, żółte, zielone, żól- WNE „Nowi przyjaciele Sparta- 
te... A fiat, którym kieruje pani Mąd- ANKIS W tym układzie rysuneczków zaszyfro- | kusa” 
ralowa wciąż stoi. KINSA wane są matematyczne działania na licz- | „Powrót na księżyc” 


„Uczniowie pana Kleksa”. 
„Akademia Misia Uszat- 


bach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra. Po- 
wtarżające się w tym układzie takie same 


Podchodzi milicjant i 
elegancko mówi: 


salutując 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 


. — Jeżeli szanowna pani czeka 364368 = 732 rysuneczki oznaczają powtarzające się takie | ka”, 
na jeszcze jakiś inny kolor, to z ża- PY RZECH + same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie Czy potrafisz prawidło- 
lem informuję, że na razie nie dy- 319- 16= 303 z ich znakami, zarówno w kierunku pozio- | wa wymienić tytuły 


utworów, a ponadto po- 
dać nazwiska autorów? 


mym, jak i pionowym. 


sponujemy...! 
4 Start! 


45x 23 = 1035 


Spojrzałem na zegarek. Dochodziła ósma. Najwcześniej za 
godzinę będzie można ruszyć w drogę. Jak ten czas się wle- 
cze. Do licha! Chyba nie warto było tu przyjeżdżać... Przez 
środkowoamerykańską prerię wędrowalibyśmy na końskich 
grzbietach, spoglądając z wysoka na zielony ocean falujących 
traw, na wzniesienia i dolinki, na połyskujące w słońcu stru- 
myki, a może i na ciemną palisadę topoli, świerków czy klo- 
nów stanowiących forpocztę lasu gdzieś tam, na poboczu na- 
szego szlaku. Może świtem, może wczesnym wieczorem mig- 
nęłoby na horyzoncie stadko antylop lub przemknął chyłkiem 
kujot wracający do swej nory z nocnego polowania. A tu? 

Począłem przechadzać się tam i z powrotem. | włedy ujrza- 


łem jakąś postać kroczącą od strony wsi. To na pewno ojciec - 


Maksa! Ucieszyłem się. Stephena Granta zdążyłem już uznać 

za niezwykle interesującego człowieka. Tak, to on. 
"  — Halo! Jak się macie? Piękny dzionek! — pomachał ku 

nam ręką, a po chwili siadł obok na zwalonym pniu i pilnie za- 

jął się swą tajką. Gdy wreszcie wydmuchnął pierwszy kłąb dy- 

mu, popatrzył na mnie. 

_ — Widzę, że już noga wydobrzała, doktorze. 


— Mieliśmy popłynąć łódką. 

— Na pewno nie odszedł daleko, skoro szuka tropów. Dziw- 
na to historia, bo rzadko ktoś obcy zjawia się w tych stronach, 
a Jeśli się już zjawi, to najpierw odwiedza naszą wieś. Od je- 
sieni nikt do Norris nie zawitał. Najpewniej Maks się myli. 
Zresztą możemy wyjść mu naprzeciw, ale zaczekajmy jeszcze 
trochę — otoczył się kłębami dymu. 

Byłem pełen podziwu dla tego starca, który po przewędro- 
waniu prawie trzech mil, dzielących Norris od leśniczówki, za- 
pragnął dalszej eskapady. 

— Pamiętam — odezwał się znowu — jak kiedyś, będzie z 
piętnaście lat temu, polowałem u podnóża Gór Skalistych, po 
tamtej stronie granicy. Wtedy to nawinął się towarzysz moich 
łowów. Spotkałem go przypadkowo w obskurnym saloonie w 
Lewiston. Wiecie, gdzie to jest? 

Zaprzeczyliśmy obaj z Karolem. 

— Lewiston leży na samiutkiej granicy stanu Waszyngton i 
Idaho — wyjaśnił Grant. — Spotkałem tam zawodowego trape- 
ra, który znał się na swym rzemiośle chyba lepiej niż ja! A 
przecież, gdyby nie ja, krótki miałby żywot i koniec okropny. 
Otóż tamtego dnia, prócz nas dwóch, w saloonie było pusto 
jak w wymarłej wiosce preriowych piesków. Tylko Jacob, bo 
tak nazywał się ów traper, tkwił przy szynkwasie. Z ponurą 
miną pociągał swą whisky, tak powoli, jakby miała mu star- 
czyć do wieczora. Spojrzał na mnie dość ponuro. 

„Jak leci?” — zagadnąłem. 


„Niech to dunder świśnie”. 

(Wyjaśnił mi potem, że „dunder” to taki złośliwy skrzat, któ- 
ry kryje się na pustkowiach, gwiżdże i szkodzi ludziom.) 

„Od miesiąca — dodał — nie ubiłem żadnej uczciwej zwie- 
rzyny, tylko dzikie króliki, zające albo indyki. Ostatnie centy 
wydałem na amunicję... Teraz szklaneczka whisky to dla mnie 
luksus. Dlatego tak powoli piję”. 

Zaraz mu zaproponowałem drugą. Nie odmówił. Zaczęliśmy 
gadać o tym i owym, a z tego gadania wyszło, że nazajutrz ru- 
szymy razem, może wówczas szczęście uśmiechnie się do Ja- 
coba. | ruszyliśmy. Nad rzekę Łososiową w Idaho. Po drodze 
Jacob jednym strzałem rozłożył jelenia i natychmiast uwierzył, 
że moje towarzystwo przepędziło precz „dundra, który świ- 
sta”. Lecz później przestało nam się szczęścić. Wreszcie trafi- 
liśmy na tropy łosi. Niestety, tak były pogmatwane, tak się 
krzyżowały i nakładały na siebie, jakby całe stado urządziło tu 
gonitwę, a powszechnie wiadomo, że łosie stadami nie cho- 
dzą. Zagmatwane tropy nie pozwoliły stwierdzić, w jakim kie- 
runku ruszyła zwierzyna. Dlatego postanowiliśmy się rozdzie- 
lić. Wędrowałem przez dobrą godzinkę, gdy trop nagle się ur- 
wał. Począłem krążyć w kółko, jak pies za swoim ogonem, 
lecz bez rezultatu. Wtedy usłyszałem huk strzału. Po krótkiej 
przerwie... drugi. 

Cdn. 


*1 jard = 0,91 m 
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Nie przypuszczałem, aby płochliwy mieszkaniec lasu, kari- 
bu, mógł podejść tak blisko ludzkiej siedziby. Był to wspaniały 
okaz, potężny przedstawiciel gromady kopytnych ssaków, do 
których należy i renifer.. Karibu zamieszkuje puszcze i tundry 
od Nowej Fundlandii na wschodzie po Góry Skaliste na zacho- 
dzie i od pobrzeży Morza Arktycznego na północy aż po lasy 
ciągnące się wzdłuż granic preriowych prowincji Kanady — 

_ na południu. ż 

Dla krajowców, zarówno północnych Indian, jak Eskimosów,' 
stada wędrujących karibu stanowią główne źródło wyżywienia. 

" Przystanąłem, zdumiony widokiem niespodziewanego goś- 


cia. Dzieliła mnie od niego, tak na oko, odległość jakichś trzy- 

dziestu jardów*, bowiem w tym miejscu jeziorko się zwężało. 
| On również bacznie mi się przyglądał. Niejeden zagorzały 
| myśliwy nie powstrzymałby się od wykorzystania podobnej 
| okazji. Lecz ja nie żałowałem, że nie mam pod ręką sztucera. 
| Tak łatwy strzał byłby po prostu... morderstwem, nie chlubą 
| - myśliwego. 

Wzajemna obserwacja trwała chyba przez kilka minut. Po- 
tem gałęzie świerku ponownie zadrżały i zwierzę znikło bez- 
szelestnie jak duch. 

Wróciłem pod leśniczówkę w chwili, gdy Karol ją opuszczał. 

— Jak tam noga, Janie? — zapytał. 

— W porządku — stwierdziłem i zaraz opowiedziałem o 
dziwnym spotkaniu. Ą | 

— Ho, ho! Miałeś szczęście, co prawda nie myśliwskie. 

— Wcale tego nie żałuję. Zbyt łatwy strzał nie przysparza | 
sławy. 

— Słusznie. 

— Co planujesz na dzisiaj, Karolu? Znudziło mi się tak 
wciąż tkwić w jednym miejscu. 

— Ba, a kto nadwerężył ścięgno? Przecież nie ja. | 

— Ale już mogę stąpać normalnie. | 

— No, to wybierzemy się na mały rekonesans. Za jakąś go- 
dzinkę, kiedy Maks wróci. 

— Poszedł do wsi? 

— Nie. Tam — Karol wskazał ręką na las za leśniczówką. 


— Po co? 

— Podejrzewa, że w pobliżu kręci się jakiś obcy, i do tego z 
sidłami. 

— Skąd takie podejrzenie? Odkąd tu jesteśmy, poza ojcem 
Maksa nikogo nie widziałem. 

— Ja również, ale Maks jest innego zdania. Wydawało mu 
się, że w nocy ktoś krążył wokół domu. Pies szczekał. Maks 
wyszedł na dwór, ale było tak ciemno, że nie zdołał nic doj- 
rzeć, natomiast usłyszał, i to parokrotnie, metaliczny dźwięk, 
Jaki wydają żelazne wnyki. A używanie tego rodzaju sprzętu 
jest zabronione, zwłaszcza na wiosnę, gdy rodzą się małe 
czworonogi. 

— | dopiero teraz poszedł szukać człowieka, który najpraw- 
dopodobniej znajduje się już o kilka mil stąd? — zdziwiłem 
się. — Jeśli w ogóle był to człowiek, bo te metaliczne dźwięki 
równie dobrze mogły być złudzeniem. 

— Jednakże pies szczekał — zauważył Karol. 

— A wiesz, z jakiego powodu? Może przebiegał w pobliżu 
jeleń albo łoś?... Szkoda, że nie poszliśmy z Maksem. Prze- 
cież we trzech łatwiej i szybciej odkrylibyśmy obcy trop. 

— Polecił Kitty, aby spenetrowała pobrzeże lasu, a nas nie 
chciał budzić. Uważał zresztą, że trzy osoby narobiłyby mnó- 
stwo zbytecznych śladów. Kiedy wróci, popłyniemy czółnem 
obejrzeć uroczysko, do którego w zimie nie mogłem dotrzeć. 
Tyle dowiedziałem się od Kitty. 

Dokończenie na str. 7 


